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ORGAN Z W I Ą Z K U  Z A W O D O W E G O  D R U K A R Z Y  I P O K R E W N Y C H  Z A W O D Ó W  W  P O L S C E

A D R E S  R E D A K C J I  
BEDN ARS KA 8 m  6 
ADRES ADMINISTRACJI 
BEDNARSKA 24 m  2

PRZEDPŁATA:
M l  E S I  Ę C  Z N  I E Z Ł  0.3d

CENA OGŁOSZEŃ:
Zfl W I E R S Z  N C N P f l R E L  
J E D N O Ł H M O W Y  Zl. 0.40

P R Z E D P Ł A T Ę  PRZESY-  
ŁHĆ NR KONTO P K.O.  99

Z ap y tu jem y  Z arząd y  niżej w ym ien io 
nych O ddziałów  i O kręgów , z jak ich  pow o
dów  z a le g a ją  z nad sy łan iem  w y k azó w  a m ia
n o w i c i e :  "B ydgoszcz  od  m. lipca, S osnow iec 
od m. w rześn ia .

W y d z .  W y k o n a w c z y .

Nieco cyfr
W  num erze  18 „W iad . G ra f .” z r. ub. 

podaliśm y  na p o d staw ie  m iesięcznych  w y k a 
zów  pew ne dan e  co do liczby członków  n a 
szego  Z w iązku  o ra z  liczby b ezro b o tn y ch  
w  c iąg u  1 i II k w a rta łu  r. ub.

Pon iżej p o d a je m y  p o d o b n y  w y k az  za  
k w a rta ł III. O bejm uje  on p rzec ię tn ą  liczbę 
członków  w  III k w a rta le  w  poszczególnych  
o k rę g a c h  i o ddzia łach .

O K R Ę G
LU B

O D D Z I A Ł
ZAW ÓD

III k w a rta ł

k a t e g .
II i III
k a t e g .

B ia ły s to k  . . . d ru k a rz e 10 23
B ie lsk o  . . • ,, 49 —
B ielsk o  . . ■ in tro lig a t. 5 —
B y d g o szcz  . . d ru k a rz e 74 54
C ieszyn  . • • 24 20
G ro d n o »» 15 4
G ru d z iąd z  . . 94 —
G ru d z iąd z  . . in tro lig a t. 9 —
K a to w ice  . . . d ru k a rz e 127 —
K ato w ice  . . . in tro lig a t. 15 —
K raków  . • • d ru k a rz e 395 185
K raków  . . ■ in tro l ig a t . 35 72
Lw ów  . . . . d ru k a rz e 524 402
Lw ów  . . . . in tro lig a t. 61 176
L ódź . . . . d ru k a rz e 181 49
Lódź . . . . in tro lig a t. 10 28
L ódź . . . . l ito g ra fó w . 18 —
P io trk ó w  . . . d ru k a rz e 20 5
P o z n a ń  . . . 379 83
P o z n a ń  . . . in tro lig a t. 29 —
R a d o m . . . . d ru k a rz e 17 4
S o sn o w iec  . . 38 34
S o sn o w iec  . . in tro liq a t. 7 14
T o ru ń  . . . . d ru k a rz e 32 —
T o ru ń  . . . . in tro lig a t. 2 —
W arszaw a  . . d ru k a rz e 490 98
W łocław ek  • . 23 20
W łocław ek  . . in tro lig a t. 1 —

O g ó łem  ■ 2684 1271

S tan  ry n k u  p ra cy  w y k azu je  d a lsze  p o 
gorszen ie  się  sy tu ac ji. L iczba b ez ro b o tn y ch  
w  p o ró w n an iu  z II k w a rta łem  p o w ażn ie  się 
zw iększy ła. B ezrobocie  trap i w szy stk ie  m ie j
scow ości; na js iln ie j do leg a  ono w iększym  
skupieniom .

W y p ła c o n o  d n i b e z  p ra c y
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L ipcu  1 k a te g o r ja 423 387 185 542 1029
II / U b 336 — 140

S ie rp n iu  1 k a te g o r ja 830 615 259 711 1702
■ 1 84 921 1/0 — 105

W rześn iu  I k a te g o r ja 794 900 575 1137 2849
II 57 618 308 — 112

L iczba członków  I k a teg o rji 2.684 o b e j
m uje  174 in tro lig a to ró w  i 18 lito g ra fó w . 
W  liczbie 1271 pom ocy zn ajd u jem y  290 in- 
tro lig a to re k . P o ró w n y w u jąc  te  dan e  z da- 
nem i z II k w arta łu , s p o s trz e g a m y ,, iż liczba 
członków  I k a teg o rji w z ro słą  o 80. N a
to m ia s t liczba członków  II i III k a te g o rji 
zm nie jszy ła  się  z 1402 do 1271. Pew ien 
w p ływ  na . liczbę członków  w y w arło  oddzie
lenie się  lito g ra fó w  ze Z w iązku  w .K ra k o w ie  
a  zw łaszcza  w e L w ow ie; m im o to  liczba 
członków  I k a teg o rji się zw iększy ła.

C yfry  te w y k azu ją , jak  s z y lk o  b ez ro b o 
cie się  rozsze rza ło . W  lipcu le w ym ienione 
pięć o k ręg ó w  w ypłaciło  członkom  I k a te 
g o rji za  2,566 dni bez p racy , w  s ie rp n iu  za  
4.117 dni, a  w e w rześn iu  za  6.255 dn;. N a j
w yższe liczby n o to w an e  są  w  W arsz a w ie  m i
mo, iż W a rsz a w a  liczy m niej członków  niż 
np. O k ręg  L w ow ski. Z innych  ź ró d eł w iem y, 
iż bezro b o c ie  w z ra s ta ło  i w z ra s ta  jeszcze do 
tej pory .

Komu się nie podoba...
W iadom em  je s t  z o g łaszan y ch  p ro to k ó 

łów  i a rty k u łó w , że o b y d w a  Z w iązki w a r
szaw sk ie  s tw o rzy ły  w  m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  
K om isję w sp ó ln ą  d la  uzd ro w ien ia  co raz  b a r 
dziej p o g a rsza jąc y ch  się  s to su n k ó w  cenn iko
w ych. K om isja  n a  sw ych p o siedzen iach  w y 
tk n ę ła  sob ie  p lan  d z ia łan ia . P o d czas  u k ła
d a n ia  teg o  p lan u  n a  p ierw sze  m iejsce w y su 
n ę ła  się  k w estja  dy sk u sji n a d  po łączen iem  
Z w iązków  —  ten  p u n k t zap ro p o n o w a ł kol. 
G aw ro ń sk i, członek  z a rz ą d u  zw iązk u  z E le
k to ra ln e j. P ro p o z y c ja  w y su n ię ta  b y ła  w  k o ń 
cu, jed n a k  ze w zg lęd u  na  sw o ją  w ażn o ść  mi
m ow olnie w y su w a ła  się  n a  czoło o b ra d , gdyż 
każd y  n iem al rozum iał, że p rzep ro w ad zen ie  
sp ra w y  p o łączen ia  —  to za ła tw ien ie  trzech  
ćw ierci bo lączek  cennikow ych, to  usunięcie  
ź ró d ła  sk ą d  p łynie d ezo rg a n iz a c ja , sam o w o 
la , dziczyzna. O bok  w ięc ro b o ty  n a d  n a p ra 
w ą  s to su n k ó w , toczy ły  się  d y sk u sje  po łącze
niow e. K om isja  zw o ła ła  w sp ó ln e  zeb ran ie  
bezkondycy jnych , k ilk a  w spó lnych  zeb rań  
d e leg a tó w  z d ru k a rń  i t. p., i w ś ró d  tych 
p rac  dosz ła  do  w n io sk u , d w a  razy  p ro p o n o 
w an eg o , zw o łan ia  O gó ln eg o  Z e b ra n ia  człon
ków  z E le k to ra ln e j,, n a  k tó re  po pew nych  
w a h an iach  Z a rz ąd  z E lek to ra ln e j da ł sw o ją  
zgodę.

Z rac ji sw o jeg o  z a d a n ia  n a  z eb ran iach  
m ieli p ra w o  b y w ać  w szyscy  członkow ie Ko
m isji, a  nie ty lko mieli p raw o , lecz by ło  ich 
obow iązk iem  być i w y p e łn iać  tę  rolę, ja k ą  
Z a rz ą d y  o b u  Z w iązków  n a  nich w łożyły . 
Z d aw ało b y  się  w ięc, że lo g ik a  sam a  p ro w a 
dziła , iż na  O gólnem  Z e b ra n iu  członków  
z E le k to ra ln e j, zw ołanem  d la  w ypow iedze
n ia  op in ji o p o łączen iu  lub nie, m ieli p raw o  
i ob o w iązek  zn a jd o w a ć  się  w szyscy  człon
kow ie K om isji, gdyż  z eb ran ie  ow o to w szak  
jeden  z n a jw ażn ie jszy ch  m o m entów  p ra c  Ko
m isji n a d  sp ra w ą  u zdrow ien iow ą. Jednak  
s ta ło  się  inacze j, bo  o to  z a rz ą d  z E le k to ra l
nej zaw iad am ia  Z w iązek  z B ed n arsk ie j, że 
do puszcza  n a  zeb ran ie  ty lko  jed n eg o  p rzed 
s taw ic ie la  Z w iązku  i jed n eg o  p rzed staw ic ie la  
Z a rz ą d u  G łów nego . N a  p o sła n y  lis t z p rz ed 
staw ien iem  sp ra w y  odpo w ied zian o  od
m ow nie.

Z eb ran ie  zw o łan e  zo sta ło  d la  celu n a d 
zw yczaj pow ażn eg o , s ię g a ją c e g o  g łęboko  
w  n a jży w o tn ie jsze  in te resy  d ru k a rz y , a  więc 
z d aw a ło b y  się, że pow inno  być p rzez  w szy s t
kich ro zum iane  ja k o  ta k  don iosłe, że k ażdy  
a rg u m e n t u sły szan y  czy w y p o w ied zian y  po
w inien  być  w ażo n y  i p rzy jm o w an y  z odp o 
w ied n ią  ro z w aż n ą  oceną, ż e -k a ż d y  p rzem a
w ia ją cy  pow in ien  by ł p rzed  z ab ran iem  g ło
su  zas tan o w ić  się, czy a b y  n am ię tn o ść  nie 
uniesie go  zb y t da leko , czy ab y  z ac ie trze 
w ieniem  nie p rzyn iesie  szkody  O gółow i.

Ze s tro n y  p rzem aw ia jący ch  re fe re n tó w  za  
po łączen iem  z o g ó ln ą  o rg a n iz a c ją  d ru k a rz y  
po lsk ich  p a d a ły  a rg u m e n ty  jed en  po d ru g im  
pow ażne , p rzek o n y w a jące , silne, bez  frazeo-> 
logji, z un ikaniem  d ro b iazg o w o śc i, a rg u 
m enty , nie m ające  p rzec iw w ag i p rzy  Ocenia
niu logicznem  i zdrow em .

Jak o  k o rre fe re n t (sa m  się ta k  n azw a ł)  
w y s tąp ił p an  S ta rzy ń sk i —  o p o n e n t p rze
ciw ko złączen iu  się z całą  P o lsk ą  d ru k arsk ą . 
N iep o d o b ień stw o  je s t  n ie zazn ajo m ić  ogó łu  
k o leg ó w  z n iek tórem i „a rg u m en ta m i” , uży - 
w alnem i p rzez  o w eg o  o p o n e n ta :

*— „Z  jak ie j rac ji tu  w p uszczono  tych  p a 
nó w  z B ed n arsk ie j i d a ją  im  p rzem aw iać  —  
tak i szp icel tu  ty lko  po  to  p rzyszed ł, żeby  
zo b aczy ć , co się u n a s  dzie je...”

—  „R obicie w szy s tk o  w  tajem nicy : 
D laczego  m nie zaw iadom iono , że tu  będ ą  
p rzed staw ic ie le  z B ed n arsk ie j, ja  bym  się n a  
to n ig d y  n ie zg o dził...”

—  „Ja się nie zg ad zam  na to , żeby  
p rzed staw ic ie le  z B ed n arsk ie j byli tu  uznani 
za  re fe re n tó w  i o s ta tn i dopuszczen i do 
g ło su ...”

—  „K lasow ość  to  p a rty jn o ść  —. m y 
nie chcem y być k lasow cam i...”

—  „M y chcem y być  d ru k arzam i i ty l
ko d ru k a rz a m i...”

—  „Ja  nie chcę w y p o w iad ać  s ło w a  ro
b o tn ik , bo  słow o ro b o tn ik - - -  to  je s t  o k re ś le 
n ie po lityczne, ą  m y z p o lity k ą  nie chcem y 
m ieć nic w sp ó ln eg o ....”

—  „Że jes te śc ie  p a rty jn i, to  najlepie j 
św iadczy  k o lo r ok ład k i w aszeg o  s ta tu tu .. .”
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—- „M y mam y zasobną kasę, przez to 
m ają  apetyty, bo sw oją już w yczerpali —  
m ają pustk i...”

—  „Choćby nas miało zostać piętna
stu, to zostaniem y w  naszym  Związku —  
ale naturalnie z kasą! ho, kasy nie oddam y, 
o k tó rą  wam najwięcej idzie...”

—  „Komu się u nas nie podoba, to 
w olna d roga —  nie zatrzymujemy!.'..”

W  tym sensie i w  tym tonie przem awia! 
głów ny korreferenł —  i inni jego satelici nie 
mądrzej. Pow aga zebrania została obniżona 
do poziomu polemiki przekupek targow ych. 
Część lepiej myślących kolegów początkowo 
pro testow ała przeciwko napaściom , insynua
cjom i karczem ności, lecz po jakim ś czasie, 
w idząc, że, z poważnie rozpoczętego zebra
nia, tw orzy się istny „b a łag an ”, zebranie 
stopniow o opuszczali tak, że gdy na po
czątku było około 130 osób, to podczas glo
sow ania pozostało tylko około 60 osób i to 
podobno przew ażnie bezkondycyjnych.

R ezultat w iadomy z protokółu spraw o
zdaw czego: przejście obskuranckiej rezolucji; 
zrzeczenie m andatów  przez prezesa, vice - 
prezesa i przew odniczącego Sądu H onoro
w ego; opuszczenie stotu prezydjalnego przez 
Prezydjum  Zebrania. Jako finał —  rejwach 
godny umieszczenia na płycie gram ofonow ej.

Cóż mieli czynić ci, którym interesy 
w spólne leżą napraw dę na sercu, którzy ro
zum ieją, że rozdwojenie, to prędzej czy póź
niej grób egzystencji d rukarzy? Nie pozo
stało  im nic innego, jak  postąpienie w myśl 
słów  głów nego korreferen ta: „Komu się
u nas nie podoba —  to w olna droga....”

T o fteż  już w następną niedzielę dn. 17.1. 
1926 r. Prezydjum  Sekcji M aszynkarzy za
prosiło na oddzielne zebranie wszystkich m a
szynkarzy i gazeciarzy ręcznych, należących 
do Związku na Elektoralnej i na gruncie 
neutralnym  odbyło poważne zebranie.

Na w iadom ość o tern zarząd Związku 
z E lektoralnej w ydal następującą odezwę:

„D oszło do w iadomości Zarządu Związku 
D rukarzy Z. Z. P., że pew na grupa członków 
naszego Związku, k tóra  w stąpiła do organ i
zacji naszej, by siać w niej ferment, zwołuje 
bez wiedzy Z arządu  Zw. zebranie Kolegów 
skł. maszynowych i ręcznych skł. gazetowych 
na  niedzielę w  dn. 17 b. m. o g. 11 przy ul. 
Chłodnej, kiedy w  tym czasie t. j. 17 stycz-

13)

K siążka i jej rozw ój

Kraków  nie posiadał papierni, istniał tam 
natom iast cech papierników , liczący w ro
ku 1557 dw udziestu tow arzyszy w okręgu 
4-ro milowym. Na Litwie czynna była od 
r. 1522 papiernia  w W ilnie, potem Radziwi- 
łów w Nieświeżu (XVI w .) i w  Kiejdanach 
(XVII w .) —  pod Poznaniem  w Czerw onaku 
od 1545 r. i na M azowszu od 1564 r. w  W ar
szawie.

Papiern ia  w arszaw ska mieściła się nad 
rzeką D m ą i była początkow o w łasnością 
skarbu, następnie dzierżawili ją  dziekani ka
pituły św iętojańskiej, w reszcie przeszła w  rę
ce pryw atne. W  XVIII w. czynne były poza- 
tem papiernie w M arymoncie i na Solcu. 
W  XVII i XVIII w. istniało na obszarze 
ziem polskich kilkadziesiąt papierni, z któ
rych znaczna część była w rękach ducho
w ieństw a, jak to w idać z ich herbów  na zna
kach wodnych, żadna z nich jednak nie prze
trw ała  do XIX w.

Z papierni czynnych w XIX w. zachow ało 
się kilka do naszych czasów, m ianowicie: pa
p iernia w Jeziornie, założona w  1780 r., 
a  w  r. 1832 nabyta  przez Bank Polski i od

nia r. b. o g. 1 O-ej rano w  lokalu Związku 
przy ul. E lektoralnej 21 ma odbyć się Z ebra
nie delegatów  skł. maszynowych w spraw ie 
w skaźnika drożyźnianego, zw ołane przez Za
rząd Związku D rukarzy Z. Z. P. Cel zeb ra
nia zw ołanego przez grupę prow okatorów  
jest nam  znany —  rozbicie naszej organizacji.

„Przeciw  konspiracyjnym  knowaniom na 
szkodę naszej organizacji protestujem y, św ia
domi, że w prow adzanie anarchji i rozbijanie 
szeregów  zorganizow anych D rukarzy w  chwi
li, kiedy toczą się pertraktacje o przyznanie 
w skaźnika drożyźnianego, w  chwili kiedy 
należy zmobilizować siły do skutecznej obro
ny przeciw  zakusom  pp. pryncypałów , jest 
godne potępienia. Z arząd  Zw. wzywa prze
to  Kolegów, którym  miły jes t ład i spokój na 
zebranie przy ul. E lektoralnej 21 o g. 10 ra 
no w niedzielę 17 b. m.

Zarząd  Zw. D rukarzy Z. Z. P.

(P ieczątka).

Na zebranie zwołane przez Z arząd  Związ
ku na E lektoralną przybyło 9 czy 11 kole
gów, których nowy prezes Związku we
zwał, aby z nim poszli na C hłodną i nie do
puścili do odłączenia się m aszynkarzy i ga
zetowych ręcznych. Na Z ebranie zwołane 
przez Prezydjum  Sekcji M aszynkarzy tegoż 
Związku przybyło na Chłodną przeszło 80 
kolegów.

Zebranie na Chłodnej odbyło się tylko 
w składzie członków Związku z E lektoralnej, 
związkowcy z B ednarskiej otrzymali instruk
cję nie uczestniczenia w tern zebraniu. Po re
feratach Prezydjum  Sekcji przeprow adzono 
długą i ożywioną dyskusję, w której ucze
stniczyło przynajm niej 15 mówców. P rze
w ażna część m ów ców  w raz z refrentam i w y
pow iedziała się za odłączeniem się od Związ
ku z E lektoralnej, jako  takiego, który am
bicje jednostek, b rak  uświadom ienia i izo
lację swojej grupki stawia, wyżej od dobra 
ogólnego drukarzy. P rotestow ał przeciwko 
zebraniu now y prezes Związku z Elekt, rów 
nież m aszynkarz, lecz zebrani przeszli nad 
protestem  do porządku dziennego.

Inicjatorzy odłączenia przedstaw ili zeb ra
nym porozumienie, k tóre osiągnęli z Z arzą
dem Związku z B ednarskiej; przyjęte ono 
zostało przez wszystkich z uznaniem:

r. 1812 posiadająca przywilej na w yrób pa
pieru stem plow ego; papiern ia Mirkowska, 
będąca początkowo w łasnością Banasza, po 
przejściu w  ręce N atansonów  została połą
czona z papiernią w Jeziornie pod wspólną 
nazw ą M irkowskiej; papiernia Pilica w W yr- 
biach, ziemi Radomskiej, założona przez 
M oesa; papiernia w Soczewce, założona 
w 1842 r.

*  *  *

Nazwa papieru —  „charta  pap iri” prze
niesiona została  z papyrusu  —  współrzędnie 
istniały jednak i inne nazwy, jak  np. „char
ta dam ascena”, „charta  bom bicińa” i in. 
W prow adzały one niejednokrotnie w  błąd, 
nasuw ając przypuszczenie, iż papier pier
w otnie w yrab iany  był z bawełny. Był to 
jednak pogląd mylny, badan ia  m ikroskopo
we i chemiczne bowiem wykazały, iż wyrób 
papieru  dokonyw any był początkowo wy
łącznie ze szm at lnianych lub konopnych.

Na oznaczenie jednostki m iary przejęto 
od arabów  term in „ryza” (arabsk ie  „ras- 
m ach” oznaczało w iązkę). Form at arkuszy 
nie odznaczał się początkow o taką rozm ai
tością, jak ą  dziś cechuje w yrób papieru i po
siadał zaledwie 3 zasadnicze w ielkości: for
m at mały 31 X  45 cm.; średni 44 X 61 cm. 
i powyżej tej liczby. W ielkość arkusza nor-

P o r o z u  m i e n i e .

N a skutek zw rócenia się grupy m aszyn
karzy ze Związku D rukarzy  Z. Z. P. z Ele
ktoralnej o przyłączenie się całej tej Sekcji 
M aszynkarzy do Związku D rukarzy  i Po
krewnych Zaw odów  w Polsce (O kręg  W ar
szaw a) omówione i przyjęte zostały nastę
pujące główne podstaw y:

1. W szyscy członkowie w stępującej gru
py otrzym ują w  ogólności te praw a, jakie po
siadają  w Związku na E lektoralnej.

2. Członkowie zalegli w  składkach, w pła
ca ją  zaległości do Związku na B ednarskiej 
podług wysokości składek płaconych na 
Elektoralnej.

3. Zalegli dłużej niż 6 tygodni, albo 
płacą w szystkie zaległości i otrzym ują naby
te praw a, albo w stępują jako  nowi człon
kowie.

4. Św ięta polityczne, wzorem kilkulet
niej już praktyki, bez nacisku.

5. Składki dla m aszynkarzy 5,50 tygod
niowo, dla ręcznych 5,00 zł. tygodniowo. —  
W  m iarę zgłoszenia się większej grupy ręcz
nych usiłowaniem Z arządu będzie obniżenie 
składki ręcznej, byleby tylko budżet kasy po
zwolił.

6. Inne Sekcje —  jak  w całej Polsce. 
W  W arszaw ie g łosują tylko pełnoletni.

Po w yczerpaniu dyskusji, zapytaniach 
i w yjaśnieniach przystąpiono do rozstrzygnię
cia tej doniosłej spraw y. Prezydjum  Sekcji 
M aszynkarzy zaproponow ało zebranym  na
stępującą rezolucję:

„O gólne zebranie Składaczy M aszyno
w ych i Ręcznych G azetow ych Związku 
Druk. Zjedn. Zaw. Polsk., w  d. 17.1.1926 r. 
w  sali W arsz. Stow. Spożywców (Chło
dna 29), po przeprow adzeniu dyskusji i ro
zważeniu roli i znaczeniu, jaką  odgryw ają 
w W arszaw ie dwa związki drukarskie, do
szło do przekonania, że tylko zjednoczonemi 
siłami zdołam y uratow ać zagrożony cen
nik i regulamin i że związkiem jedynie 
zdolnym do skutecznego prow adzenia i obro
ny interesów  drukarzy w arszaw skich jest 
je s t związek na Bednarskiej — zebrani po
stanaw iają  połączyć obie Sekcje skł. masz. 
w raz ze składaczam i ręcznymi pracującym i 
przy gazetach i przyłączyć się do Związku 
na ul. Bednarskiej, likwidując jednocześnie

m ow ana była przy w yrobie rozm iarem  ramy, 
k tó rą  czerpano masę papierniczą z kadzi. 
M asa ta była to gęsta  papka, k tó ra  pozosta
w ała po oddzieleniu wody, otrzym yw ana zaś 
zapom ocą zmielenia szm at na w łókna. P ier
w otny w yrób papieru  był ręczny i odbywał 
się przy pomocy owych ram , to je s t form 
siatkow ych, któremi czerpano, miazgę z ka
dzi i na których m iazga pozbaw iona resztek 
wody, spilśniała się, tw orząc arkusze. Form y 
te miały obram ow anie drew niane, pośrodku 
zaś w łosianą siatkę krzyżową, której nici 
pionowe były bardzo ścisłe, poziome zaś 
rzadsze. Nici te nazyw ały się po polsku bez 
względu na kierunek „żeberkam i”. W  języ
ku francuskim  i niemieckim istniało zróżnicz
kow anie dla określenia nici podłóżnych i po
przecznych. Żeberka pozostaw iały na arku
szach papieru ślady, których kierunek po
zw ala nam dziś na określenie form atu w  sta 
rych drukach. Pionowo umieszczone są  że
berka poprzeczne w  form atach foljo, octavo 
i 32-o, poziomo w quarto , duodecymo i 16-o, 
poziomu i pionowo na zmianę w formacie 
24-0.

Pow ażne znaczenie dla określania daty 
starszych druków, a także dla odróżnienia 
w ydań praw dziw ych od podrobionych, m ają 
t. zw. filigrany. Są to znaki wodne, które 
otrzym yw ano na arkuszu zapom ocą odpo-
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Sekcję przy Związku na E lektoralnej z dniem 
18 stycznia 1926 r.” .

Przeciw  rezolucji Prezydjum  padło 2 glo
sy , w strzym ało się od glosow ania 8, a za re
zolucją wszyscy pozostali w  przytłaczającej 
w iększości; naw et z pośród przyprow adzo
nych przez nowego prezesa kilku glosowało 
za połączeniem się z B ednarską.

W obec tak jednom yślnego rezultatu  za
proponow ano zebranym  składanie do stołu 
prezydjalnego książeczek członkowskich, ce
lem oddania ich do Związku na B ednarską, 
aby  otrzym ać nowe książeczki. Na zebra
niu odrazu złożono około dw udziestu ksią
żeczek —  nie wszyscy posiadali je przy so
bie. Zbieraniem  książeczek zajął się kol. Po
niatow ski, który do tej pory zebrał 120.

T ak  więc w brew  ordynarnym  insynua
cjom  specjalistów , Związek z B ednarskiej 
złożył dowód, że nie tylko nie zabiega 
o ow ą „w ielką kasę” z E lektoralnej, lecz 
przeciwnie, zaangażow ał sw oją kasę, dając 
w szystkie praw a przechodzącym . Dla 
Zw iązku z B ednarskiej kasa nie jes t celem 
działalności, lecz tylko środkiem  do celu —  
dobrobytu  drukarzy.

Od tej pory nareszcie, coraz bardziej po
garsza jąca  się sy tuacja  m aszynkarzy, znaj
dzie sw oją w łaściw ą obronę i pozycję w  jed
nej wielkiej Sekcji M aszynkarzy —  i każdy, 
kto dotyka się maszynki, powinien jaknaj- 
ściśłej złączyć się w tej jednej Sekcji. W szel
kie próby odłączenia i w archolenia w tym 
dziale będą uznane za w rogie dla interesów  
wszystkich drukarzy —  a wszczególności 
sk ładaczy m aszynow ych! KI.

Niefortunna agitacja
Ogólne Z ebranie członków Związku D ru

karzy  Zjednoczenia Zawodow ego Polskiego, 
zw ołane w dniu 10 stycznia b. r., z inicjaty
w y Zarządu tegoż Związku w yraźnie od- 
zw ierciadliło dzikie poglądy niektórych człon
ków Z arządu Związku Z. Z. P. na spraw ę 
wielce aktualną, in teresującą nietylko W ar
szaw ę, ale również organizacje drukarskie 
innych m iast w Polsce —  spraw ę połącze
n ia  się dwóch Związków  na terenie miei- 
scowym.

Na Zebraniu, zaraz po w ygłoszeniu oko
licznościowych referatów , przez zaproszą-

w iedniego rysunku z drutu, umieszczonego 
n a  siatce, k tó rą  czerpano papkę.

Znaki te przedstaw iały inicjały w łaści
cieli fabryk papierniczych lub też ich herby, 
herby miast, różne emblematy, jak  np. lilje, 
g rona  winne, krzyże, głowa C hrystusa i t. p.

W yrób papieru  odbyw ał się początkowo 
dość prym ityw nie: arkusze papieru  otrzym y
w ano, jak  już wiemy, zapom ocą ręcznego 
czerpan ia  papki sitem, miazgę zaś zapom ocą 
rozbijania szm at ciężkim stemplem. Dopiero 
w  XVII w. w ynaleziony został w  H olandji 
p rzyrząd do mechanicznego rozdrabniania 
szm at, t. zw. „holender”, który  po zaprow a
dzeniu ulepszeń stosow any je s t do tej pory. 
N ajw iększego przew rotu w papiernictw ie do
konał w ynalazek maszyny do w yrobu papie
ru rolowego. M aszyna ta wpłynęła nie tylko 
na znaczne wzmożenie produkcji, ale umożli
w iła też dowolne powiększanie w ym iarów  
arkuszy, a także w yrób długich bel, naw ija
nych na wałki do użytku rotacyjnych maszyn 
drukarskich.

W ynalazku tego  dokonał w  1779 r. fran
cuz Luis Robert, robotnik w fabryce papieru 
w  Esonne pod Paryżem , m aszyna jego jed
nak niezupełnie odpow iadała jeszcze zadaniu. 
Pomysł Roberta udoskonalił następnie dy
rek tor fabryki papieru w St. Leger, Didot, 
i wreszcie w 1804 r. fabrykant angielski

nych oficjalnie kolegów : A. W itkowskiego 
i W. Szczuckiego, zaślepieni zwolennicy bez
celowej egzystencji „N ieklasowego” Związ
ku, E lektoralna 21, wściekle zaatakow ali 
zwolenników połączenia Związków.

Pierw szym  ruszył „z kopyta” b. prow o
dyr Związku Z. Z. P. p. S tarzyński, perso
na wielkiej ambicji. Ten ci dnia tego cu
dów dokazał. Ten ci końskim swoim impe
tem tak  zebranych przeraził, że narazie za
protestow ać nie śmieli, gdy gradem  obełg 
obrzucił zaproszonych ze Związku z ul. Be
dnarskiej gości. Gdy następnie zadość czy
niąc osobistym  swoim i przyjaciół swych 
party jnym  ambicyjkom, żonglerując naprze- 
mian „klasow ością”, „bezparty jnością”, pa
szkwilami i t. p., a trakcje  swego w ystąpie
nia przew lekał celowo, ażeby zm arnow ać 
bezużytecznie czas obrad  zebranym . Dopiął 
celu, gdyż zniechęcone prezydjum , w raz 
z wielu członkami Związku dem onstracyjnie 
opuściło Zebranie, pozostaw iając na sali 
grupkę bezkondycyjnych i bohatera  dnia 
p. Starzyńskiego.

Rezultaty tego sław etnego Zebrania i dzi
kiej propagandy  „nieklasow ców ” już wi
dzimy...

Dzisiaj, koledzy z E lektoralnej, przekona-' 
ni wreszcie o szkodliwości „nieklasow ej” po
lityki prow odyrów  Związku Z. Z. P., łączą 
się grom adnie ze Związkiem na Bednarskiej, 
bez żadnych zastrzeżeń, m ając jedynie na 
celu wzmocnienie jednej organizacji w  si
łę odporną na wszystkie sprzeciwy...

W itając ze szczerem uznaniem, odruch 
zrozum ienia w łaściwego znaczenia O rgani
zacji Zawodowej, przez tych kolegów, któ
rzy przyłączyli się do Niej, z zadowoleniem 
staje w Ich szeregach, p ragnąc pracow ać 
i walczyć wspólnie o lepsze ju tro .

Teodor N urow ski.

Z Życia Organizacji
Z Okręgu Łódzkiego

W  związku z zam ieszczoną koresponden
cją z Łodzi, w  numerze 23 „W iadom ości G ra
ficznych” z dnia 1 grudnia ub. r. zaty tu ło
w aną „Kołeżeńskość w  Łodzi”, niniejszem 
stw ierdzam y, iż zarzuty  staw iane w  niej

Donkin zbudow ał i uruchomił pierwszą, do
kładnie działającą m aszynę papierniczą. 
W Polsce zastosow ano ją  poraź pierwszy 
dzięki inicjatywie Banku Polskiego w r. 1835 
w  Jeziornie. M aszyna do w yrobu papieru ro
lowego, udoskonalona w  czasach później
szych, jest do tej pory w  użyciu.

W  ciągu XIX w. uległ też zmianie pro
dukt surowy. Szybki w zrost zapotrzebow a
nia, w yw ołany rozw ojem  piśmiennictwa, 
zw łaszcza zaś prasy perjodycznej, spow o
dow ał konieczność w prow adzenia na rynek 
handlow y obok dotychczasow ego m aterja- 
lu, t. j. szm at —  surogatów  zastępczych. 
W  r. 1840 saksończyk Heller opracow ał me
todę otrzym yw ania m asy drzew nej drogą 
mechaniczną, zaś fabrykant Volter zastoso
wał tę m asę pod postacią miazgi drzew nej 
do w yrobu papieru. M asa papiernicza, otrzy
m yw ana w  ten sposób, zaw ierała jednak du
żo substancyj niepotrzebnych. W  r. 1866 
am erykanin Tilghm ann udoskonalił wyrób, 
odrzucając z miazgi drzew nej ligninę, 
to  jest substancję zdrewniałą, zatrzym u
jąc zaś do przerobu jedynie substan
cję w łóknistą, błonnik —  celulozę. W o
bec dodatnich rezultatów  zaczęto z bie
giem czasu stosow ać nietylko celulozę drzew 
ną, lecz i celulozę słomianą, a także tra
w iastą, otrzym yw aną z niektórych gatunków

członkom- Związku naszego, kol. Burmanowi, 
M agalskiem u i Podczaskiem u są  niesłuszne 
i w żadnym  w ypadku wymienieni koledzy 
na takow e nie zasłużyli.

Koledzy: Burman, M agalski i Podczaski 
byli i są  karnym i członkami Związku.

Zarząd O kręgu Łódzkiego.
*  *  sje

W  niedzielę, dnia 13-go grudnia ub. r., 
o godzinie 3 m. 45 popołudniu odbyło się 
w  lokalu Związku N adzw yczajne Ogólne Ze
branie czł. O kręgu Łódzkiego, przy udziale 
94 czł. Na porządku dziennym : R ozpatryw a
nie projektu  sta tu tu  przyszłego „O gniska” 
Łódzkiego, spraw y organizacyjne, bezrobo
cia i wolne wnioski.

Przew odniczący, kol. W iśniewski K„ za
gajając zebranie, zawiadom ił obecnych 
o śmierci kol.: ś. p. W ładysław a Defińskie- 
go i T eodora  Kirchhofa, pamięć których 
uczczono przez pow stanie.

Po odczytaniu protokułu z ostatn iego ze
bran ia  przystąpiono do sp raw  przyszłego 
„O gniska” Łódzkiego i czytania projektu  
sta tu tu , lecz z pow odu obszernego i aktual
nego dalszego porządku obrad, odczytano 
tylko część takow ego, odkładając czytanie 
dalszego ciągu do następnego zebrania.

Nad dalszemi punktam i porządku dzien
nego: spraw y organizacyjne i bezrobocie, 
rozw inęła się bardzo obszerna i ożyw iona 
dyskusja. W  przem ówieniach na tem at przy
czyn obecnego bezrobocia w  przem yśle graf. 
w  Łodzi poszczególni koledzy w skazyw ali na 
różne pow ody i aby zapobiec pow iększaniu 
się jeszcze szeregów" bezrobotnych kol. w  Ło
dzi, Ogólne Zebranie wyniosło następującą 
uchwałę:

„W obec wielkiej liczby bezrobotnych, 
przyjazd do Łodzi w  poszukiwaniu pracy 
z innych miejscowości je s t organizacyjnie 
w zbroniony. N iestosujący się do tego kol. 
nie będą przyjm ow ani na listy bezkondycyj
nych i zmuszeni będą do natychm iastow ego 
opuszczenia Łodzi” .

Po omówieniu wymienionych punktów  
porządku dziennego i załatw ieniu kilku jesz
cze drobniejszych spraw , kol. Przew odniczą
cy zam knął Zebranie o godz. pół do dziesią
tej wieczorem.

*  *  *

traw  (np. E sparto). Surogaty  te jednak nie 
dorów nyw ują szm atom i używ ane są  jedy
nie do w yrobu gorszych gatunków  papieru, 
lub też używ ane w mniejszym zakresie z po
wodu dużych kosztów  wydzielenia celulozy, 
np. z traw y Esparto. T ak np. do w yrobu 
papieru gazetow ego używ ana jest miazga 
drzew na czasem naw et bez oddzielenia ligni
ny. Gatunki średnie papieru w yrabiane są 
z m ieszaniny szm at i surogatów , najbardziej 
tylko w artościow y papier, np. asygnaty  
i t. p. w yrabiane są  w yłącznie ze szm at.

M ieszaniny miazgi z surogatów  i szm at 
dokonyw a się w tern stadjum  przerobu, 
w  którem  produkt nosi nazw ę półm asy. Przy 
fabrykacji papieru odróżniam y bowiem dw a 
etapy  zasadnicze: i-o —  przygotow yw anie 
pół -  masy, ll-o —  w yrób z pół - m asy pa
pieru. Między niektóremi papierniam i istnie
je zróżniczkowanie pracy: jedne z nich w y
rabiają tylko pół - masę, —  inne w  dalszym 
ciągu przerabiają dostarczony sobie pół - fa
brykat na papier.

Pierw sze stadjum , t. j. przygotow anie 
pół - m asy rozpada się na szereg czynności, 
które przy przerobie szm at tak się będą 
przedstaw iały w porządku kolejnym.

(d. c. n.)
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W  dniu  3 ą tyczn ia  b. r., o godz. 4  po
po łudn iu , odbyt się  w  Łodzi w  lokalu  Z w iąz
ku  „ O p ła te k ” z p rzy jęciem  i koncertem , 
w  k tó ry m  w zięto  udzia ł 87 osób . U roczy
sto ść . ta  w y p ad ła  im ponu jąco , p rzy  b a rd zo  
m iłym  i serdecznym  n a s tro ju  w szystk ich  
obecnych .

P rzew o d n iczący  O kręgu , kol. K azim ierz 
W iśn iew sk i, o tw orzy ł u ro czystość  okoliczno- 
śc iow em  przem ów ieniem , a  kol. A n d rzejak  
A. złożył zeb ran y m  w  im ieniu Z a rz ąd u  ży
czenia , poczem  w szy scy , sk ład a jąc  sobie w za 
jem nie  życzen ia , podzielili się  op ła tk iem  i od
śp iew ali w spó ln ie  kolędę. Po odśp iew an iu  
ko lędy  p rzem aw ia ło  k ilku  jeszcze kolegów , 
p o d n o sząc  p o trzeb ę  łączności i w sp o m in a jąc  
p rzed w o jen n e  czasy, kiedy to  były u rzą
d zan e  p o d o b n e  u roczystości.

C zęść k o n certo w ą  w ypełn ili: kol. H encz  
K o n sta n ty  i B o ry s iew ic z  F eliks  n a  cy trach , 
k tó rzy  sw ą  a r ty s ty c zn ą  g rą  uśw ietn ili u ro 
czystość . W  g rę  sw ą  w łożyli b a rd zo  w iele 
uczucia i ta len tu . Do n a d an ia  w ielce u ro 
czy steg o  n a s tro ju  p rzyczyn iła  się  rów nież 
kol. S ta n is ła w a  W ieczo rk iew icz, k tó ra  n ad 
zw yczaj św ie tn ie  w y pow iedzia ła  d ek lam ację  
p . t. „ O p ła tek ” . B ard zo  mile rów nież popi
sa ła  się  d ek lam ac ją  kol. M arja  M ajdów na . 
Ze śp iew em  w y s tą p ił kol. S ta n is ła w  K isz-  
n iew sk i, k tó ry  zaw sze  i p rzez  w szystk ich  
słu ch an y  je s t  z zachw ytem . Kol. J ó ze f P ie
tru sze w sk i  w y s tąp ił z b a rd zo  u ro czy stą  de
k lam a c ją  i w ierszem . P op isy w ali się  jeszcze 
d ek lam ac jam i i k u p le tam i: u lubieniec w szy st
kich  kol.: S y lw e s te r  -L ew andow ski i kol. A r- 
b a jter. C zęść k o n certo w ą  zakończy ła  p. W a n 
da  K o tyn ia n ka ,  p o p isu jąc  się  b a rd zo  mile 
g rą  n a  fo rtep ian ie , o d tw a rza ją c  w łasn ą  
fa n taz ję .

W szy stk ich  b io rący ch  udział w  części 
ko n certo w ej sp o tk a ła  s łu szn a  i zas łu żo n a  n a 
g ro d a  w  p o stac i h u ra g an o w y ch  ok lasków .

P o  części k o n certo w ej b aw iono  się  ocho
czo  i se rd eczn ie  do g odziny  12 w  nocy.

Z O kręgu W a rsza w sk ieg o
N A D Z W Y C Z A JN E  O G O L N E  Z EB R A N IE  
od b ęd zie  się  d n ia  7 lu teg o  r. b. (n ied z ie la ) 
w  sali T o w . H ig jen iczn eg o  o godzin ie  10 ra 
no. N a  Z eb ra n ie  to z ap ra sz am y  w szystk ich  
d ru k a rz y  z a ró w n o  członków  ja k  i n ieczłon- 
ków . P rz y b ą d źc ie  jak n a jliczn ie j d la  zaz n a 
jo m ien ia  się  z w łasnem i in te resam i i d la u re 

g u lo w an ia  ich.

Z p o sied zen ia  Z arz ąd u  w  dn . 10.XII,

O becni kol. Ż y b u rsk i, W itkow sk i, G a ru - 
siew icz, G linko, K uszew ski, M iłobędzki, Mi- 
nich, Eryk, P ió ro w icz, M azu rek  i W itecki.

P rz y ję to  do w iadom ości, iż p rz y p a d a  dzie
sięcio lecie is tn ien ia  Żyd. Zw. D ru k a rzy  i po 
stan o w io n o  w y słać  życzen ia . —  Kol. W it
kow ski zaw iadom ił, iż ś tre jk  g ise ró w  z a 
kończony .— Kol. W itk o w sk i z re fe ro w a ł sk an 
daliczne w a ru n k i p ra cy  w  d ruk . M etropo li
ta ln e j, w b rew  u staw ie  se jm ow ej o czasie  p ra 
cy, p rzyczem  zo sta ła  w y s ła n a  s k a rg a  do Min. 
P ra c y . —  Kol. Ż y b u rsk i zd ał sp ra w ę  z Kon
fe ren c ji R ady  Zw . Z aw .; p rz y ję to  do w iad o 
m ości, iż Z ostaną  u tw o rzo n e  dzienne k u rsy  d la 
d z ia łaczy  zw iązkow ych  w c iąg u  10 tygodn i. 
D alej ro z p a try w a n a  b y ła  sp ra w a  8-io godz. 
dn ia  p racy , k tó rej m usim y b ro n ić  p rz ed  a ta 
kam i k a p ita łu  —  o ra z  p o ru sz a n a  b y ła  s p ra 
w a  n iedo k ład n y ch  obliczeń Kom. S ta ty s ty c z - 
ne j. c— Kol. W itkow sk i zd ał sp ra w ę  z Z ebr.

D eleg a tó w , na  k tó rem  ro z d an a  z o s ta ła  an 
k ie ta  w  sp raw ie  p rz ek ra cz an ia  w a ru n k ó w  
p racy  i płacy. D alej zaw iadom ien i zo sta li 
de legac i o k o n ferencji w  M in iste rs tw ie  P ra c y  
nad  p ra c ą  p o fa je ra n to w ą , p rze rw ach  o b ia 
dow ych i u rlopach . O m aw iano  do ty ch cza
sow e p race  Kom. W spó lnej n a d  uzdrow ie
niem  stosu n k ó w . Kol. W itkow sk i z re fe ro w ał 
o s ta tn ie  posiedzen ie  Kom. W sp ó ln e j, n a  k tó 
rem  p rzy ję to  p ro p o zy cję  zw o łan ia  O góln . 
Z eb ra n ia  członków  o rg a n iz ac ji z E lekt.

R o zp atrzo n o  p odan ie  b ezk ondycy jnych  
z p ro śb ą  o w y asy g n o w an ie  zap o m o g i św ią 
tecznej w zorem  la t  ub ieg łych . W  dyskusji 
b ra li udział kol. G linko, M azurek , W iteck i 
i inni poczem  p o stan o w io n o  w  z asad z ie  w y 
p łacić takow e, lecz szczegó ły  b ę d ą  ro z p a trz o 
ne na  nast. posiedź. R o zp atrzo n o  p o d an ie  
kol. S zczep ań sk ieg o  D yonizego  o zap o m o g i 
lub przesun ięcie  na liście B iu ra  P o śr. P ra c y .

P rz y ję to  do w iadom ości, iż w  so b o tę  dn. 
12.XII r. b. odbędzie  się  pośw ięcen ie  K am ie
n ia  W ęg ieln . p o d  p ie rw szy  dom  zb io ro w y  
W arsz . Spółdzie ln i M ieszkaniow ej na  Żoli
bo rzu , na  k tó re  de leg o w an o  kol. W itk o w sk ie 
go i G linko. Kol. M azurek  zaw iadom ił, iż 
.Sekcja m aszyriistów  nosi się z zam ia rem  ku 
p ien ia  p ed ału  i p rosi, aby  Z a rz ą d  dał pom oc 
m a te rja ln ą  w  form ie  pożyczki, lub p o ręcze
n ia. W  d y sk u sji b ra li udzia ł kol. F ryk , P ió 
row icz, K uszew ski, Ż ybursk i, W itk o w sk i, po 
czem  sp ra w ę  od łożono.

Z Koła D elegatów .

W  dniu 19.1 P rzew o d n iczy  kol. Ż ybursk i.
Kol. W itk o w sk i p rzed staw ił p rzeb ieg  ro 

k o w ań  z R adą  o p o d w y żk ę  d roży źn ian ą . R a
da  zap ro p o n o w a ła  p rzed staw ic ie lo m  . obu 
zw iązków , b y  zaw arli d o d a tk o w ą  um ow ę, iż 
z rzek a ją  się  da lszeg o  sto so w an ia  w sk aźn i
k ó w  d roży źn ian y ch . D elegaci nasi o d p o w ie
dzieli, iż u w a ża ją  d y sk u s ję  n a d  now ą um o
w ą  za  n iep o trzeb n ą , gdyż  n ic z rze k a ją  się 
d o d a tk ó w  d ro ży źn ianych , ale  p rzec iw n ie  żą 
d a ją  ich w yp łacen ia  i u p o m in a ją  się  o w y p ła 
cenie d o d a tk u  styczn iow ego . P o  pew nych 
ta rg a c h  R ad a  zo b o w iąza ła  się  ro zp a trzeć  
sp rą w ę  w  w iększem  g ron ie.

W śró d  zeb ra n y ch  o d ezw ały  się  g łosy , iż 
w  d ru k a rn ia ch  ko ledzy  się  n iec ierp liw ią  z po 
w odu  tak  d łu g ieg o  zw lek an ia ; by ły  ju ż  w y 
padk i nacisk u  n a  z a rz ąd y  d ru k a rń .

Z ebran i z ap ro tes to w ali p rzec iw  zw leka- 
niom  Rady.

N astęp n ie  kol. W itkow sk i zaw iadom ił, iż 
w  dn. U  o d b y ło  się  z eb ran ie  Sekcji Skład . 
M asz. z E lek t, w  lo k alu  W arsz . S tow . Spoż., 
n a  k tó rem  m im o p ro te s tu  p rzew odn iczącego  
Zw. z E lekt. kol. G aw ro ń sk ieg o , p raw ie  je 
dnog łośn ie  (2  g łosy  p rzec iw ) p o stan o w io n o  
niezw łocznie ro zw iązać  Sekcję  i g rem ja ln ie  
p rzy s tąp ić  do n aszej o rg an izac ji. Z eb ran ie  
by ło  w y ją tk o w e  liczne. O becnych by ło  z g ó rą  
80 osób.

M A SZY N K A R ZE!

W szyscy  sk ład acze  m aszynow i s ta n o w ią  te 
ra z  w  W arsz a w ie  je d n ą  w ie lką  Sekcję. Kto 
do tej p o ry  się  w ah a , niech po sp ieszy  z p rz y 
stąp ien iem  do N iej. T y lk o  w  jed n o ści s iła :

Sekretarjat M iędzynarodowy  
Drukarzy

S e k re ta r ja t  z aw iad am ia , iż fu n k c jo n a riu 
szem  w y b ra n y  z o s ta ł kol. H. G ru n d b a ćh e r; 
o trzy m ał on 16 gł. n a  17 g ło su jący ch  o rg a -  
n izacy j:

Z a rz ą d  F ed e rac ji R o b o tn ik ó w  K siążki, 
up rzed za , iż k ilka  od d z ia łó w  w szczęło  w a lk ę  
o lepsze  w aru n k i p racy . W obec  teg o  p rz y 
jaz d  do F ran c ji d la d ru k a rz y  je s t  w s trz y 
m any.

W  Ju g o sław ji ko ledzy  zaw arli um ow ę, 
o b e jm u jącą  caty  k ra j. A le jeszcze około  
300 k o legów  w  B e lg rad zie  i w  N ow ym  Sa
dzie s tre jk u je , gdyż  9 zak ład ó w  o d m a
w ia  p o d p isa n ia  um owy.

W e W łoszech  M ussolin i rozw iąza ł o rg a 
n izację  d ru k a rzy . K om isarzem , 'ik w id u ją -  
du jącym  o rg a n iz ac ję  m ian o w an o  z u rzędu  
faszy stę .

D ru k a rsk ie  o rg a n iz ac je  n a  zachodzie  p ro 
te s tu ją  p rzec iw  tem u pogw ałcen iu  p ra w  ro 
b o tn iczych . P rzy łączam y  się do  teg o  p ro te s tu .

Zarząd G łów ny zaw iadam ia kolegów , iż 
z pow odu, że w e w szystk ich  m iejescow o- 
ściach  jest duża liczba bezrobotnych, w y 
jazdy w  celu szukania pracy są  w zbronione.

Różne w iadom ości
10-lecie. O ddział W arszaw sk i Zw . Z aw . 

Rob. D ruk., p opu larn ie  zw an y  Z w iązk iem  
Ż ydow skim  w  dniu 1 s ty czn ia  w  Sali H an
d low ców  obchodził u roczyście  10-letnią ro 
cznicę  sw eg o  p o w stan ia . N a obch ó d  złożyły  
się  p rzem ów ien ia  dz ia łaczy  zw iązkow ych , 
p rzed staw icie li b ra tn ich  o rg an izacy j, b o g a ty  
i pięknie w y k o n an y  k o n c ert o raz  z ab a w a  ta 
neczna. O bchód  w y p ad ł w span ia le .

„E konom ista” , k w a rta ln ik  pośw ięcony  za
gadn ien io m  sp o łeczn o , g o sp o d arczy m , obcho
dzi 25-letn i ju b ileu sz  sw eg o  p o w stan ia .

„ G R A F I K A  P O L S K A "
P o zo sta ło  je sz c z e  kilka k om p letów  p o  

100 zł.. oraz k ilkanaście  k om p letów  (po 25 
z eszy tó w ) b ez  p ierw szych  dw óch  z e sz y 
tów  po 75 zł.

P O D R Ę C Z N I K  D L f l  S K Ł A D A C Z Y
o p ra c o w a ł

R O M A N  M A T H I A
Treść: Czcionka, M aterjał drukarski, N a

rzędzia  i przybory, K orekta i jej p op raw ia
nie, Przykłady i rysunki.

C e n a  5 z ł .

N ie zb ęd n y  dla k a ż d e g o  w ła śc ic ie la  
i k iero w n ik a  drukarni o ra z  w y d a w c y

PODRĘCZNIK KALKULACJI  
R O B Ó T  D R U K A R S K I C H

O p ra c o w a ł

R O M A N  M A T H I A
Cena w oprawie 10 zł.

Do nabycia w Adm inistracji „Grafiki Pol- 
sk ie j“. W arszawa, B ednarska 9, tel. 216-54. 
K onto w P.K.O. Nr. 26-51. W ysyłka na pro
wincję za za liczen iem .

A dm inistracja „Grafiki Polskiej" p osiad a  
na sk ładzie  szereg  w ydaw nictw  w język ach  
polskim  i n iem ieck im  z zakresu  przem ysłu  
graficzn ego . P rospekty  na żądanie.

W ydaw ca: Z w iązek Z aw od ow y Drukarzy i Pokrew nych Z aw od ów  w  Polsce. Redaktor: Antoni BurkoŁ
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